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Od kolebki biegła :ta mną 

Czarod ziejska baśn tęczowa 

I szeptała wctąż do ucha 
Me!Odyj ne zak l ęć słowa. 

Ponad morza pu rpurowe, 
Ponad srebrne n !osla rzeki . 
Po zwodzony m moście tęczy 
W cudownośc i świat daleki ... 
w t ej k r a in ie, w k t ó rej w szys tkC> 
Ożywioną bi r ze pos tać, 

W k tó r ej każd gł az ma duszę 

I zim teki e m p ragnie zostać ... 
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BASNIE ANDERSENA 

.. Pośród wielkiego m iasta, gdzie j st tyle domów 
tyle ludzi. że nie ma dość miejsca, aby każdy miał 

swój mały ogródek i dLatego wi kszości ludzi m usi 
wystarczyć doniczka z kw iatami, mieszkało dwoje 
biednych dzieci, które miały jednak ogród trochę 

większy niż doniczka„ - tak zaczyna się h istoria 
życia G rdy i Kaya. 

Dla .Jan Chr istiana ndersena takim ogromnym 
m;astem było małe miasteczko, leżące w samym środ­
ku Danii , w którym przyszedł na świa i w którym 
spędził dzieciństwo. Miasto było tak wielkie, jak do­
;; f rzegały je oczy małego chłopca. 

Oczy wrażliwego dziecka patrzyły na otaczaj ący 

swial i szczególn ie ostr widziały n !eszcześcia, nędzę 

i podłości. Głębok w. półczuł ludziom, bardzo chciał 

im pomóc, sam biedny i opuszczony , żyjący w domu . 
którego jakoś n ie zczęścia wcale n ic chciały omijać. 

a przeciwnie mnożyły się, w domu. gdzie panowała 

wieczn n iezgoda i ubóstwo. 
J edynymi ogrodami w młodości Andersena b ł 

małe drewniane sk rzynki, p rzy twierdzane do okien. 
gdzie sadziło się jarzyny i kw iaty. Wróżką jego dzie­
ciństwa i nauczycielką bajek była babka, najprom :en­
niejsza po- tać jego życia. Ona to przynosiła wyzwo­
l n ie od ponurej i monotonnej szarzyzny dnia, opo­
wiadając stare ludowe wierzenia i podania. Prze­
nos iła chłopca w cudowny świat, jedyny, w któ­
rym dobro i prawda otrzymywały zasłużoną nagrodę 
i triumfowały . Babcia z „Dziewczynki z zapałkami". 



która zjawiła się . aby zabrać wnuczkę do wiecznej 
szczęś liwości, z da leka od upokorzeń i nędzy, jesl na 
pewno przypomn ieniem jedynej przyjaciółki dziecię­

cych la t p isarza . 

Andersen zaczą ł pisać . Doświadczenia p • arckie były 
j -zczc prz k rzejszc n iż dzieciństwo . Musiał prze1sc 
przez wszystk ie zawody i niedostatki, zan im doszedł 

do sławy i n ieśmiertelności w li teralu.rze. 

Początl ow . ndersen opow'adał ba jki wszystkim 
nieszczęś l iwym . dla pokrzepien ia ich , chciał by za­
pomnieli o zmart 'lieniach. Potem am zaczął zukać 

r , tunku przed pogardą i pon iżeniami, które spotykały 

go or! ludzi, uciekał od dręczącej samot ności, ch ciał 

jakiegoś poci szenia, n agrody, choćby fikcyjnej, zmy­
ślonej, i wtedy zaczął pisać p3miętnik życia - baśnie . 

Wyobrnźcie sobie, że bajki był_ jego spowiedz'ą. ro­
dzaj m pamiętnika, gdzie zawarł całe swoje ciernio­
we życie i marzenia. 

1/e W' zystkich pr wie baśn iach ożywa sam Ander­
sen , wciela si po kolei w dzieje i losy : brzydkiego 
kaczątka . dz;cwczynki z zapałkami (życie jego bowiem 
było pełne niespokojnych „snów'" i wizji) , wyszydza­
nego, pogardzanego przez w szystk ich glup!ego .Jasia . 
klóry zen i się z królewną . H'storia małej syreny przy­
pomina o wiecznej udr ce samolności p isarza, k tórego 
każdy krok 5r6d ludzi, nierozumiejących, obcych . 
był katuszą, a \ yzwoleniem mogło być tylko roz­
płynięcie się w p ianie morskiej . Nawet , łow'k cesar­
ski'" i „Dzielny ołowiany żo łnierz" zamykaj ą w iele 
szczegółów w alki pisarza o nieza leżność, wobodę wy­
powiadania s ię w twórczości, zm agan'a z kapryśnym 

losem i przypadkiem. P1-qpominamy sobie h i storię 

i /.ałosny koniec bohaterskiego ołowianego żołnicrąka, 

który ginie w pł m ;en iach. Cała historia żołnierzyka 

jest niczy m innym, jak właśnie życiem b:t jkopisarza, 
skazanego na nieustan ne igrce losu . Finał bajki wyraża 

zn iechęcenie w walce z przeciwnościam i , bierne pod­
dan•e się n iemądremu tok w i wypadków. 

Smutne są te baśnie. Każda z nich zamyka mały 
d rama t. j kąś tragedię życia. And rse n przekształcał 

rzeczywistość na nierealną , fantas tyczną, bajkową, aby 
pokit!I"owa · nią zgodnie z zasadarn i rządzącymi świa­

tem b śni I własnych marzeń i doprowadzić do tego, 
co w dług p'sarw. niemożliwe jest na świecie, do 
szczęścia i tr iumfu sprawiedliwości. 

1. 

I. I o to siedzia ł a pod najpiękniejszą cho in ką ; była ona 
jeszcze wspania lsza i pięlmiej ubrana n i ż choinka 
u boga leg kupc , . k tóra ujrzała przez szklane drzwi 
podeza::; ostatn;ch świą t ; tysiące ' wieczek płon lo n a 
zielonych gałęziach , a kolorowe obr zki, lakie, jakie 
zdobiły oknn sklepów . spozierały k u ni j. Dziewczynka 
wyciągn la do nich obie rączki - a le tu zgasła 
zapałka ; mnóstw świ t lek choinki wzniosło się ku 
górze, coraz wyżej i \ żej , i oto u.irzała ona, że były 
o tvlko jasne gwiazd , a jedna z nich spadła właśnie 

1 wkn•sli!a na ni bie długi. bł:vszczący ·Jad . 



Andersen chciał wierzyć lud.ziom, wbrew tragicznym 
doświadczeniom , i dlatego bajki jego wołają: „ludzie 
są dobrzy" ! Nie tylko ludzie, ale i zwierzęta a nawet 
rzeczy postępują według yznaczonej przez pisarz.a 
etyki - dobroci. Dobroć często osiągana jest przez 
cierpienie i wyrzeczenie, tak jak w bajce o „Małej 

syrenie''. Któż kaz ł jej opuszczać wsp niale morskie 
królestwo i skazywać się n a wieczną rnękę istnienia 
w lud.zk!ej postaci? Właśnie miłość do ludzi kierowała 

jej czyn ami. Poświęca nawet nieśmiertelność i rozpada 
się na m il;ardy ieniących się k uleczek , bo cena, za 
któr mogłaby uniknąć tego losu była zbyt droga. 
równała się śmierci dwojga ludzi szczęśliwych. 

Niełatwa jesf droga do celu, który wyznacza And r -
en, zło jest ogromne, podobnie jak zwierciadło dia­

belskie z „Królowej śniegu" , które rozpadło się na 
lysiąc okruszyn szklanych. a każda czyniła ludzi 
nienawistnymi, złymi. Droga każdego do dobra jest 
drogą Gerdy. która przebyła cały świa t najeżony za­
sadzkami i niebezpieczeństwami ż~by uwoln;ć Kaya 
,' lodowych kisków królowej śniegu . Karin z .,Czer­
wonych trzewiczków'· musi poświęcić nóżki razem 
z trzewiczkami na pokutę za prói.ność i pychę. 

W baśniach prccmawiają z wielką siłą uczucia 
uczucia, które okrywają kwiatami nagie ciernie („Opo­
wiadanie o matce") . Na żądanie pisarza zaczynają 

czuć martwe rzeczy, ożywa cała martwa rzeczywbtość . 

Okaz.uje się, że czarów na leży szukać wkoło na . 
w imbryku od hcrb:ily, w królestwi zabawek. nawet 
na śmietniku. 

W'ielka g łębia i prostot.a formy i treści zapewnia 
baśniom Ander. ena wieczn" trwanie w literaturze 
~wiata. 

KRYSTYN KUŻMINSKA 

• 
2. 

II. le kiedy hciała skręcić na prawo, ·zewiczki tan­
czyly na lewo; a kiedy chciała wbiec do sali na górę, 
tr-.1:cwiczkl zsunęły s.ię w dól na ulicę i dalej aż za 
bramc: miasta . Tańczyła w nich, musiała tańczyć e7. 
\\ głąb dalekiego, ciemnego lasu. 

Nagk zaświeciło coś wśród drzew, myślała, u t.o 
k~ięzyc, bo wyglądało jak oblicze ludzkie, ale to był 
·tary żołnierz z rudą brodą; siedział tam, kiwał gło~ 
i mówił: „Ach, jakie piękne, balowe pantofelki!". 

Przelękła się i chciała zrzucić . . . . . . trzewiczki, ale 
~ied.ziały mocno; zerwała pończoszki . ale trzewiczki 
przyro ły jej do nóg i musiała w nich tańczyć, i tań­
czyła po polach i łąkach. w deszcz i w pogodę. w noc 
i w dzień. 
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m. Łódka rwała napr.lód, a biedny żołnierzyk trzymal 
·u:: sztywno. Nikt nie mógł powiedzieć, że m;ał strach 
w oczach. Łódka przechylała sie na bok i nabier I 
po brzegi wody, tak, że musiała zatonąć; żołnierz stał 
p szyje w wodzie, a łódka zagłębiała się coraz więcej 
i więcej; coraz bardzie j rozmiękał papier ; wo za­
częła już zalewać głowę żołnierzowi i wtedy pomyślał 
-<( bie o małej, ślicznej tancerce, której nic miał już 
nigdy zobaczyć. 

Papier rozpadł się, a żołnie1·z pogrąży! się w wo­
dzie. ale w tej samej chwili połkm:ła go wielka ryba 



KON K U RS 

NASZ KONKURS POLEGA NA WYSZ -
KANI W PROGRAMIE ILUSTRACJI I TI~K­
ST W BAJ EK. PO ODG DNIĘCIU TYTU­
ŁÓW BAJEK Z ILUSTR CJI, NALEŻY ZE­
STAWIC ILU TRACJE Z ODPOWIADAJĄ­

CYMI IM TEKSTAMI, NASTĘPNIE W P I­
SAC NA ZAŁĄCZONYM K UP ONIE TYTUŁY 
BAJEK, ODPOWIEDNIO DOBRANE PARY 
NUMERÓW (ILUSTRACJA + TEKST B JKl). 
PODA SW J E IM H~, ZWISKO. V IEK 
I ADRES. 

KUPONY KO TK S WE W KOPERTACH 
NALEŻY SKŁADAC LUB PRZYSYŁAC 
POCZTĄ DO P ANSTWOV EGO TE TR 
POLSKIEGO W BIELSKU. NA KOPERTACH 

MIESCIC NAPIS: „KONKURS". P O ROZ­
p TRZENIU ROZWii\ZAŃ ODBĘDZIE SIĘ 

OZDANIE WARTOSCIQWY H NAGR D 
A SPECJ AL YM PORANKU KO KURSO­

WYM, O KTÓRYM DOWIE IE SIĘ Z AFI­
SZÓW. 

ZACr-rn;cA 1IY DO PRZYSY ANIA WŁA ­

SNYCH ILUSTR c.n DO BAJ EK ANDER­
,'E A. 

NAJLEPSZE P CE ZOSTANĄ NAGRO-
DZONE DODATKOWO. 

„. 

I V• Biedny cesarz ledwie oddychał, m; ał uczucie, jak 
gd by co3 us iadło mu na piersiach; otworzył o_czy 
i z baczył, że to by ła śmierć; s ied.zi::l ła na jego pier­
siach, włożyła sobie na głow ,i ego złotą koronę. 
w jedną ręk wzięła złotą za bl cesa rza, w drugą 
jago wspani a łą chon1giew. a naokoło ze wszystkich 
fa ld kotary wyglądały ku cesarza vi d z' w ne twarze. 
niek tóre brzydkie, inne znów mik i łagodne ; był?" to 
złe i dobre u czynki c sarza . k tóre patrzyły na niego, 
podczas gdy śmierć siedzi la m u na sercu . 



v. 
Wtedy ujrzała siostry wyłaniające się z morza, byly 

blade jak ona, ich długie piękne włosy nie powiewały 
już n a w ietrze, były obcięte . 
- Oddałyśmy j e czarownicy, aby uratow la te j nocy 
twoje życie. Dała nam nóż, oto jes ! Czy w idzisz j aki 
jest ostry? Zanim wzejdzie słońce, m usisz przebić nim 
serce księcia i kiedy gorąca krew opryska twoje nogi. 
zrosną się w ogon, staniesz się znowu syreną i będziesz 
mogła zejść do wody, do nas, i żyć trzysta lat , zan im 
nie zmieni z s ię w martwą. słoną morską pianę . 

:;. 
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